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Rok II. 


Zagłębie Węglowe, marzec—Kwiecień 1939 r. 


=- Alleluja ! 


Z wyniostych kościelnych 
wieżyc popłynie w krótce o wczes- 
nym Świcie radosne Alleluja!... 
Odwiecznym tryumfem Praw- 
dy spłynie na ludzkie dusze 
i potrąci o Serca. I rozbudzą 
się w nich, bodaj na krótko, 
niecodzienne, wzniosie uczucia, 
rodząc myśli, źe ponad ludz- 
kimi namiętnościami, ponad co- 
dzienną, nieubłtaganą walką 
o był, zarówno jednosiek jak 
4 całych narodów, istnieje Do- 
brot, która Miłością zdolna 
ogarnąć catą ludzkość. 


Dziwnie zdają się brzmieć 
le słowa dziś, w powszechnym 
chaosie myśli i dążeń. Nie 
wolno nam jednak zapominać, 
że miłość lego, który ala od- 
rodzenia ludzkości przeszedt 
cierniową drogę Golgoty, po- 
częła się wśród rozprężenia 
powszechnego, w rozpasaniu 
najniższych instynktów, aby 
zwyciężyć, by dać świadectwo 
Prawdzie... 

I prawdzie tej trzeba wyjść 
naprzeciw. Trzeba odrodzić 
człowieka, wychować tyb pełno- 
warłlościowego obywatela, zdol- 
nego do największych poświę- 
ceń dla dobra społeczności, 
który jesi członkiem. 


Przed wami, wykonawca- 
mi, leży to szczytne lecz i trud- 
ne zarazem zadanie. Ujare- 
mić i na właściwe pchnąć to- 
ry olbrzymi potencjał zapału 
i twórczej myśli, tkwiących 
w kaźdej osobowości, skonsoli- 


dować caży wysiłek dokota naj- 
istotniejszych państwowych i na- 
rodowych zagadnień chwili cbec- 
nej, olo wasze zadanie. „Ta- 
ką bowiem będzie MRzeczbos- 
polita, jakie jej synów cho- 
wanie"... 

Alleluja!... Niech ten ra- 
dosny głos, który rozbrzmi z ty- 


Miesięcznik poświęcony współpracy rodziców z nauczycielstwem 
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sięcy piersi, rozbudzi w was 
wiarę we wtasne sity, niech 
natchnie nas do wielkich, nie- 
strudzonych poczynań. Niechaj 
przypomni nam ię prawdę, że 
po martwocie nocy budzi się 
świt, rozpbalają się nowe blas- 
ki... A to przeświadczenie bę- 
dzie dla nas podnietą w śmud- 
nym, codziennym trudziekszłat- 
towania dusz ala lepszego, jas- 
nego jutra narodu I... 


Z okazji radosnych SWIĄT WIELKIEJNOCY przesyłamy 


naszym Czytelnikom, Przyjaciołom i W spółpracownikorni serdeczne ży- 


czenia WESOŁEGO ALLELUJA! 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


ody rodzicom przybywa nowy kłopot 


Już tylko niespełna trzy mie- 
siące pozostają do zakończenia 
roku szkolnego. I nic też dziw- 
nego, że dla wielu rodziców do 
codziennych trosk przybywa jesz- 
cze jedna, związana z dalszymi 
losami dziecka, które w bieżącym 
roku kończy szkołę powszechną. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż dal- 
sze kształcenie dziecka jest w pier- 
wszym rzędzie uzależnione od wa- 
runków materialnych rodziców. 
Jest to sprawa niezmiernie ważna 
i przed powzięciem ostatecznej 
decyzji trzeba się dobrze nad nią 
zastanowić, i to na dalszą metę. 
Ileż to bowiem razy zdarza się, 
że rodzice albo przeceniają swoje 
możliwości pod tym względem, 
lub też nie orientują się dosta- 
tecznie w ogromie wydatków po- 
trzebnych na kształcenie dziecka 
w średnim zakładzie, co w kon- 
sekwencji doprowadza do przer- 
wania nauki i pozostawienia dziec- 
ka na rozdrożach. I stąd też bie- 
rze swe źródło obserwowane pow- 
szechnie zjawisko depresji i roz- 
goryczenia wśród tego rodzaju 
młodzieży. Przedwcześnie rozbu- 


dzone ambicje zajęcia lepszego 
stanowiska najczęściej nie dadzą 
się stłumić do końca życia, wy- 
twarzając typ człowieka niezado- 
wolnego ze swego losu, mające- 
go do wszystkich pretensje. 
Drugim, nie mniej ważnym, 
a prawie u nas niedocenianym 
zagadnieniem jest kwestia uzdol- 
nienia dziecka. Cóż bowiem z te- 
go, że stać nas na ponoszenie 
wielkich ciężarów, związanych 
z kształceniem dziecka w śred- 
nim zakładzie naukowym, skoro 
nie jest ono w stanie przyswoić 
sobie podawanych mu wiadomo- 
ści w jednym kierunku, wykazu- 
jac natomiast chęci i specjalne 
uzdolnienie w innym. Dziecka 
niewłaściwie pokierowane pod 
względem jego uzdolnień i za: 
miłowań. nie tylko nie podoła 
swym obowiązkom, lecz zatraci 
równocześnie wiarę w swe siły, 
zwątpi o sobie i swych uzdolnie- 
niach. Nie będzie bowiem nigdy 
dobrym konstruktorem człowiek 
o rozstrzelonej uwadze, fantastą 
o nastawieniu oderwanym od spraw 
konkretnych. Jego wrodzone właś- 
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ciwości psychiczne dadzą się z po- 
żytkiem rozwinąć w innym kie- 
runku. 

Jak więc z powższego wyni- 
ka, rodzice, którzy istotnie mają 
możność dalszego kształceniadziec- 
ka w średnim zakładzie naukowym, 
powinni przy wyborze odpowied- 
niej szkoły kierować się istotny- 
mi uzdolnieniami i zainteresowa- 
niami dziecka i oddawać go do 
odpowiedniego zakładu naukowe- 
go. Dużą pomoc pod tym wzgle- 
dem może okazać szkoła, która ob- 
serwując dziecko na przestrzeni 
wielu lat, może często w większym 
stopniu niż rodzice postawić od- 
' powiednią diagnozę odnośnie je- 
go zainteresowań i uzdolnień. 
W wypadkach wątpliwych szkoła 
zawsze skieruje do specjalnej po- 
radni zawodowej, istniejącej od 
kilku lat w Zagłębiu, a mającej 
swoją siedzibę w Sosnowcu. 

Cóż jednak robić z tymi dzieć- 
mi, które z jednych z przytoczo- 


O literaturze kiosków 


„DOM i SZKOŁA, 


nych na wstępie względów nie 


mogą pobierać nauki w średnim 
zakładzie ? 


Dla tych należy obrać odpo- 
wiedni zawód nie wymagający 
ukończenia szkoły średniej, a więc 
przede wszystkiem rzemiosło. Pa- 
miętać bowiem musimy, że dobry, 
wykwalifikowany rzemieślnik po- 
trafi zająć równie dobre stano- 
wisko, a w czasach dzisiejszych 
często lepsze, od człowieka z śred- 
nim, a nawet i wyższym wykształ- 
ceniem, zwłaszcza jeżeli tamci nie 
wykazują w swym zawodzie spe- 
cjalnych uzdolnień i zaintereso- 
wań. I nie umniejszy to w ni- 
czym jego wartości, jako twórcze- 
go czynnika społecznego. 


Tych kilka drobnych i luźno 
rzuconych uwag chciejmy wziąć 
pod uwagę, zastanawiając się nad 
wytyczeniem dalszego kierunku na 
drodze życia naszych dzieci. 


A. G. 


Wydajmy walkę 
bezwartościowej leKturze młodzieży 


Z uwagi na doniosłą role, jaką 
spełnia książka i czasopisma w 
dziedzinie kształcenia umysłu, 
serca i charakteru, zagadnienie 
to nie powinno być obojętne dla 
"wychowawców: rodziców i nau- 
czycielstwa. Tym bardziej, że obok 
książek i czasopism naprawdę 
wartościowych są bezwartościowe 
a nawet szkodliwe piśmidła obli- 
czone jedynie na zysk i nieświado- 
mość czytelników. Jest to t. zw. 
„literatura“ kiosków, w której 
rozczytuje się młodzież, nie zda- 
jąc sobie sprawy z wartości ta- 
kiej lektury. Niska stosunkowo 
cena (dziesięciogroszówki prze- 
ważnie), kolorowe okładki i ryci- 
nyvjoraz „frapująca* treść pociąga- 
ja niewyrobioaych młodych czy- 
telników, którzy kupując te piśmi- 
dła, wypełniają kieszenie niesu- 
miennym wydawcom-spekulantom, 
a sobie przynoszą szkodę. 


W każdym kiosku znajdziemy 
wiele tygodników dla dzieci oraz 
zeszytowych powieści. Posłuchaj- 
my tytułów tychże: „Karuzela' 
obrazkowy tygodnik przygód cie- 
kawych i wesołych, „Przygody 
Tarzana” człowieka leśnego, 
„Swiat Przygód", „Wędrowiec“, 
„Nowy Tarzan", albo „Zbrodnia 
i miłość“, „Porwana w noc po- 


ślubna“, „W kleszczach wampira“, 
„Pozorna śmierć“, "Piękna sio- 
stra“, Tajemnica zamku Rodrin- 
ga“, „Księga humoru“, „ Co Ty- 
dzień powieść“ i inne niechlujnie 
wydawane, pisane lub tłumaczone 
żargonem. Powódź brukowych 
piśmideł zalewa cały rynek wy- 
dawniczy, przynosząc krzywde 
dobrej książce i dobremu czaso- 
pismu. 

A oto ilustracja „kształcącej“ 
treści i doborowego słownika 
i stylu. Czytajmy: 


„W następnej chwili potężny 
cios w głowę zwajił go nieprzy- 
tomnego z nóg  Bezwładnego 
młodzieńca dwóch zamaskowa- 
nych opryszków wciągnęło do 
czerwonego auta. 

W trakcie szamotania się kne- 
bel wypadł z jego ust.. — Po- 
znaję cię, łotrze! — zawołał gnie- 
wnie Jim. „Człowiek w masce 
rzucił więźnia brutalnie o podłogę. 
„Transport ten o wart ści 100 
milionów złotych stanowił niela- 
da gratkę dla międzynarodowych 
złodziei". 


A oto wyjątek z historyjki 
obrazowej: „Uważaj, durniu, bo 
zrobię chryję! — Zrozum. magna- 
tom kostiumy szyję, —W muszce 
jest mi do twarzy, gdy Flipcio 
czule z panienką gwarzy i t. d. 
A słownik: Fajno! l już po robo- 
cie! Jazda! Trzymaj! Łapaj! Cho- 
du! Ręce do góry! Mam was zło- 
dziejaszki! Brachu! 
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Wartość estetycznej szaty tych 
piśmideł również pozostawia wiele 
do życzenia. Dzieci, czytając o 
zamaskowanych opryszkach, „mię- 
dzynarodowych złodziejach", ło- 
trach, kneblach, kajdanach, zbro- 
dniach i wampirach, wchłaniają 
w umysł swój te pojęcia i przy- 
swajają sobie trywialne, rubaszne 
i grzeszące brakiem poprawności 
zwroty językowe. 

Nalażałoby życzyć, aby wyda- 
wanie tego rodzaju bezwartościo- 
wej lektury zostało zabronione. 
Tymczasem — zanim to nastąpi— 
zwróćmy baczną uwagę na to, co 
dziecko w domu i w szkole czyta 
i jakie kupuje czasopisma. Nie 
wolno nam być obojętnymi i ze- 
zwalać na popieranie obliczonych 
na zysk bezwartościowych a nieraz 
wielce szkodliwych wydawnictw. 

Lucjan Balcerowski. 


Rola zabawek i zabaw 
w rozwoju dziecka 


Dziecko przychodząc na świat, 
zostaje uzbrojone przez naturę 
w pewien zasób sił duchowych 
i cielesnych po to, by mogło żyć 
i rozwijać się. Rozwój tych sił 
stopniowo postępuje naprzód. Nie- 
zręczne początkowo ruchy dziec- 
ka, jak też mało rozwinięte my- 
ślenie i mowa, stają się z biegiem 
czasu więcej celowe— dziecko ro- 
śnie i rozwija się. Od okresu 
wczesnych lat dziecinnych zależy 
w wielkiej mierze późniejszy okres 
dziecka — a więc lata szkolne. 
Począwszy „od kołyski"'—wszyst- 
kie nabyte cechy przez dziecko, 
znajdują oddźwięk w latach szkol- 
nych. W szkole bowiem, dziecko 
wykazuje swoje zainteresowania 
nauka, zdolności, pomysły, inicja- 
tywy i t. p. 

Nasuwa się pytanie: od czego 
zależy ta dojrzałość dziecka do 
nauki w szkole” Otóż w dużym 
stopniu przyczyniają się do tej 
dojrzałości zabawy i zabawki dziec- 
ka w wieku przedszkolnym.—Nie 
trzeba dowodów, aby stwierdzić, 
że dziecko najczęściej przez za- 
bawki i zabawy uczy się mówić, 
myśleć i „ruszać się“. — Rodzice 
nieraz mieli możność przekonać 
się o roli zabawki w życiu dziec- 
ka. Ileż to razy zdarzało się, że 
na niespokojne ruchy i płacz 
dziecka zabawka czy jakaś rzecz 
była jedynym lekarstwem. Dziec- 
ko widząc lub mając zabawkę, 
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szybko uspakaja się, z jego oczu 
i usteczek można zauważyć, że 
zabawka go interesuje, że ono 
myśli. Początkowo dziecko bawi 
się samo, z czasem objawia chęć 
do zabawy wspólnej, nudzaąc 
swoich rówieśników czy rodziców. 

Dziecko wchodzi w lata szkol- 
ne. W szkole, aby dać dziecku 
możność doskonalszego, systema- 
tycznego rozwoju umysłu i ciała 
—stosuje się w nauce i wycho- 
waniu (szczególnie w klasie [-szej) 
formę  zabawowo -rozmówkową. 
Przez odpowiednie postępowanie 
wychowawców w szkole wdraża 
się dzieci do celowej, spokojnej 


i umiarkowanej zabawy, która 
kształci i rozwija poczucie szla- 
chetnej ambicji, posłuszeństwo, 


przyzwoite zachowanie się i wzma- 
cnia ciało. Zabawy mają jeszcze 
inne znaczenie. Rozwijają spo- 
strzegawczość, sprawność, urabia- 
ją uczucia, pomysłowość, obrotność. 
Przez zabawę z czasem— dziecko 


DOM i SZKOŁA* 


zatraca lęk, ból, gniew—odczuwa 
radość! 

Przeciwnie jest, gdy dziecko 
nie ma możności zetknąć się z za- 
bawkami w swoim czasie. Roz- 
wijając się fizycznie, brakuje mu 
należytego rozwoju umysłowego. 
Wciągnięte do zabawy nie ma po- 
mysłów, lekliwe, nawet unika za- 
baw „stojąc na boku“. — Często 
przez lekkomyślność, brak ostro- 
żności, a z chęci do zabawy — 
dziecko nie wdrożone do niej zo- 
staje kaleką. 

Przeto ważnym dla rodziców 
będzie zwrócenie uwagi na odpo- 
wiednie wdrażanie, stosowanie, 
zezwalanie i umożliwianie dzie- 
ciom zabaw w domu. 

Odpowiednie zabawy, w od- 
powiednim otoczeniu, miejscu 
i czasie mają dla dziecka w pó- 
znieiszym jego okresie niezmier- 
nie ważne znaczenie. 

Zabawy przygotowują do życia. 

Melnyczuk Teofil. 


Mnie zawsze może pomóc moja mamusia 


Szczęśliwe dziecko, które mo- 
że tak powiedzieć i co więcej 
szczęśliwa matka, której dziecko 
tak mówi. 

Ale szczęśliwych jest mało na 
świecie; większość matek nie umie 
wytłumaczyć, ani pomóc w lek- 
cjach--bezpośrednim skutkiem tego 
stanu jest uczucie lekceważenia, 
jakie dziecko żywi ku matce. 
Uczucie to pogłębia się, dziecko 
odchodzi od matki i zaczyna ją 
traktować niejako protekcjonalnie. 

Gdyby matki zawczasu o tej 
sprawie myślały, nie doszło by 
do tego, bo przecież przy dobrej 
woli, łatwo krok za krokiem za 
dzieckiem dążyć i uczyć się z nim 
razem. Matki młodszych zwłasz- 
cza dzieci, powinny sprawę tę 
wziąć sobie do serca i powinny 
sobie zadać trud przypomnienia 
kursu szkolnego. Nie będzie to 
znów takie trudne, nawet dla tych, 
które wszystko zapomniały, „trze- 
ba tylko chcieć“. 


Telefon 68-440 


E- 


Magazyn Współczesny 
DABROWA GÓRNICZA 


UL. KRÓLOWEJ JADWIGI 2 


Pierwsza czynnością będzie sta- 
ranne przejrzenie podręczników, 
z których się dzieci uczą. Co 
dzień trzeba starannie przeglądać 
to, co dzieci mają zadane i, o ile 
ma jakieś braki, natychmiast je 
uzupełniać. Pierwsze lata nauki 
pójdą łatwo, a jeżeli będziemy 
pracować systematycznie, to bez 
specjalnego trudu opanujemy kurs 
nauki i z łatwością nam przyjdzie 
pomóc dziecku w jakichś tru- 
dnościach. 

Znaczenie moralne pracy ta- 
kiej jest olbrzymie — dziecko bę- 
dzie patrzyć na matkę, która mu 
umie wytłumaczyć zadania, zupeł- 
nie innymi oczyma, niż na taką, 
która tego nie potrafi. Oczywiście 
uczyć się trzeba dyskretnie, aby 
dziecko tego nie zauważyło. 
Zwłaszcza matki liczniejszej gro- 
madki powinny koniecznie zadać 
sobie trud przypomnienia kursu 
szkolnego. Trud ten będzie naj- 
większy przy najstarszym dziecku, 
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potem wystarczy zajrzeć do po- 
dręcznika tylko w razie wątpli- 
wości. 

Przecież nigdy sie wiadomo, 
czy między kilkoma malcami nie 
znajdzie się jeden niezdolny, lub 
chorowity, który będzie dużo le- 
kcji opuszczał. Wtedy pomoc 
matki okaże się niezbędna i uchro- 
nić może dziecko nawet iod stra- 
ty roku. W dzisiejszych ciężkich 
czasach Sprawa korepetycyj, to 
luka poważna w budżecie. O ile 
zaś matka sama umie dziecku po- 
móc, wydatek ten odpada. 

Na zakończenie jedna uwaga 
— pomagać dziecku w lekcjach 
można tylko w sposób rozumny, 
inaczej przynosi mu się szkode, 
a nie pożytek. Trzeba systema- 
tycznie uczyć dziecko myśleć, trze- 
ba je uczyć skupiać uwagę na 
danym przedmiocie; trzeba je 
uczyć metodyki pracy i systema- 
tyczności; trzeba mu wdrażać po- 
czucie obowiązku i porządku; 
trzeba dzień ująć w karby go- 
dzin it. d. 

Natomiast rozwiązywanie dziec- 
ku zadań, czy pisanie za niego 
ćwiczeń uczy je tylko, że można 
się nie uczyć i można oszukiwać 
nauczyciela. 

A więc weźmy się razem z na- 
szymi dziećmi do pracy; nieśm 
im rozumną pomoc. M. S.S. 


Skład materiałów aptecznych 


L JACKOWSKI 


Dąbrowa Górnicza 
3-go Maja 6 
poleca : 


aparaty fotograficzne, 
lakiery, 


oraz duży wybór : 


wód kolońskich. 


MATERIAŁY MĘSKIE PIERWSZORZĘDNYCH | 
GATUNKÓW 
MATERIAŁY DAMSKIE NA PŁASZCZE 
I KOSTIUMY 
MATERIAŁY NA 
FIRANKI, KAPY, OBRUSY, CHODNIKI I WIE- 
LE INNYCH ARTYKUŁÓW. 


MUNDURKI SZKOLNE 
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„DOM i SZKOŁ A" 


DZIECRO W RODZINIE 


uchwały przyjęte na zebraniu plenarnym Kongresu 
Dziecka w dniu 4 października 1938 r. 


1. Kongres uważa za koniecz- 
ne propagowanie uświadomienia 
rodzin, że idea Boga winna być 
centralną ideą wychowania. 

2. Wychowanie w moralnie 
zdrowej rodzinie i przez nią jest 
naiwłaściwsze dla rozwoju za- 
datków dziecka i dla nabycia prze- 
zeń cnót społecznych, wobec cze- 
go konieczne jest: 

a) wytworzenie w społeczeń- 
stwie opinii stojącej na straży 
trwałości rodziny, 

b) popieranie wszelkich środ- 
ków zmierzających do wzmocnie- 
mia i ochrony rodziny, aby mo- 
gła wychować swe potomstwo 
zdrowo, na podstawach religijno- 
moralnych i społeczno-państwo- 
wych, 

c) rozwijanie i popieranie in- 
stytucyj uzupełniających i wspo- 
magających wychowanie dziecka 
w rodzinie. Konieczna jest w tym 
kierunku wydatna i systematycz- 
na pomoc Państwa, 

d) wykonywanie wszelkich dzia- 
łań opieki społecznej w sposób 
nie osłabiający więzi rodzinnej, 

e) uprzywilejowanie licznej ro- 
dziny i otoczenie jej specjalną 
troską państwa i społeczeństwa. 

3. Rodzina wiejska i robotni- 
cza, stanowiąca olbrzymią wię- 
kszość rodzin w Polsce, nie mo- 
że dać dziecku minimalnych wa- 
runków rozwoju. Wobec tego 
konieczna jest szybka pomoc dla 
tych rodzin, polegająca w szcze- 
gólności na stosowaniu powszech- 
nej opieki lekarskiej, poprawie 
warunków materialnych, i po- 
wszechnej pomocy do spełniania 
obowiązku szkolnego. 

4. Rodzina niemoralna demo- 
ralizująca swe dzieci, winna być 
pozbawiona wpływu na nie. 

5, Należy zwrócić szczególną 
uwagę na niebezpieczeństwo al- 
koholizmu, które zagraża dzieciom 
tak pod względem fizycznym jak 
i moralnym. 

6. Dziecko opuszczone winno 
znaleźć opiekę w odpowiednio 
dobranej rodzinie zastępczej lub 
w zakładzie opiekuńczo-wycho- 
wawczyin. 

7. Zakłady opiekuńczo-wycho- 
wawcze należy podnosić do właś- 
ciwego poziomu przez przygoto- 
wanie ogólne i fachowe personelu. 

8. Niezbędnym warunkiem do- 
brego wychowania dziecka jest 


podniesienie moralnego poziomu 
całego społeczeństwa, wobec cze- 
go należy podjąć propagandę po- 
pierania wszelkich prądów etycz- 
nych, zmierzających do uzdrowie- 
nia społeczeństwa. 

p 


Jakie dzieci są zwolnione 
od obowiązku szkolnego 


Opracowane zostały wytyczne 
dla lekarzy szkolnych, prowadzą- 
cych badania dzieci, zapisywanych 
do publicznych szkół powszech- 
nych. W myśl wytycznych od obo- 
wiązku szkolnego mogą być zwol- 
nione dzieci takie jak kaleki, cięż- 
ko chore nerwowo, z uszkodze- 
niami oka lub ucha, epileptycy 
oraz obarczeni przewlekłą chorobą 
skórną. Odroczony na rok obowia- 
zek szkolny mogą mieć dzieci cho- 
re: na gruźlicę, jaglicę, niedoroz- 
winięte, z wadami wymowy, z cięż- 
szymi chorobami nerwowymi. 

Powtórnie zbadane winny być 
dzieci: po przebytych niedawno 
ckorobach zakaźnych lub wew- 
nętrznych, po zakażemiu gruźlicy, 
po ciężkich zabiegach operacyj- 
nych oraz bardzo znacznym nie- 
doborze wagi. Pierwsze badania 
należy dokonać do dnia 10 wrze- 
śnia. 

Tyle mówią przepisy i jak widzi- 
my dość rygorystyczne. Nie prze- 
szkadza to jednak setkom tysię- 
cy dzieci odpowiadajacym warun- 
kom,pozostawać poza szkołą, z bra- 
ku odpowiedniej ilości izb szkol- 
nych i etatów nauczycielskich. Jak 
z powyższego wynika praktyka 
daleko wlecze się poza teorią wy- 
biegającą o całe dziesiątki lat na- 
przód. 

p m o O 


WYKAZ 
niektórych szkół zawodowych 


» Przy wielu fabrykach państwo- 
wych i prywatnych oraz przy par- 
kach wojskowych zostały urucho- 
mione szkoły zawodowe o typie 
gimnazjów mechanicznych i elek- 
trycznych oraz fabryczne dzienne 
szkoły dokształcające zawodowo. 

Ponieważ w praktyce podania 
o przyjęcie do tych szkół nadsy- 
łają kandydaci, nie odpowiadaja- 
cy żadnym warunkom, wzgl. kie- 
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rują je niewłaściwie do instytucji 
centralnych, które tych spraw nie 
załatwiają, podaje się do ogólnej 
wiadomości, że: I. podania o przy- 
jęcie na uczni powinny być kie- 
rowane do tych zakładów, przy 
których n/w. szkoły istnieja; II. 
podania należy składać w termi- 
nie od 1 kwietnia do dn. 10 maja 
roku przyjęcia; III. wymagane od 
kandydatów na uczni warunki są 
następujące: 1) obywatelstwo pol- 
skie; 2) wiek ukończonych lat od 
15 do nieprzekroczonych w dniu 
1.VIII roku przyjęcia 16 lat i 6 
miesięcy; 3) ukończenie 7, wzglę- 
dnie 6-klasowej szkoły powszech- 
nej, lub wykształcenie równorzę- 
dne; 4) złożenie do szkoły poda- 
nia wraz z krótkim własnoręcznie 
napisanym życiorysem, do które- 
go należy dołączyć: a) świadec- 
two ukończenia 7, wzgl. 6-klaso- 
wej szkoły powszechnej. W wy- 
padku, gdy kandydat kończy szko- 
łę powszechną w roku przyjęcia, 
ostatnią cenzurę półroczną ze 
szkoły (odpis); b) świadectwo ze 
szkoły zawodowej, o ile kandy- 
dat uczęszcza lub uczęszczał do 
takiej szkoły (odpis); c) metrykę 
urodzenia kandydata (odpis); d) 
dowód obywatelstwa polskiego 


rodziców lub kandydata, wzgl. 
zastępcy, stwierdzający złożenie 


podania o wydanie dowodu oby- 
watelstwa (odpis); e) pisemne oś- 
wiadczenie rodziców, względnie 
prawnego opiekuna kandydata o 
znajomości warunków, w jakich 
uczeń, po ewentualnym przyjęciu 
do zakładu, będzie się szkolił 
oraz zgodę na odbycie przez ucz- 
nia praktyki (warunki poda za- 
kład), f) zobowiązanie rodziców, 
wzgl. prawnych opiekunów, że 
w razie zapotrzebowania syna 
(wychowanka) po wyzwoleniu na 
czeladnika, oddadzą go do służby 
ochotniczej w wojsku, wzgl. po- 
zostawią w wojsku w charakterze 
podoficera zawodowego w grupie 
specjalistów. 

IV. Podania wniesione po ter- 
minie, wzgl. bez któregokolwiek 
z załączników, mogą być nieroz- 
patrzone. 

V. Kandydaci na uczni są pod- 
dawani badaniom lekarskim, eg- 
zaminowi sprawdzającemu, przy 
czym pierwszeństwo w przyjęciu, 
przy innych warunkach równych, 
mają w następującej kolejności 
synowie: 

1) niezamożnych pracowników 
zakładu, względnie sieroty, 2) sie- 
roty po poległych żołnierzach, 
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3) inwalidów wojennych, 4) sie- 
roty odznaczonych krzyżem vir- 
tuti militari, krzyżem i medalem 
niepodiegłości, krzyżem  walecz- 
nych i zasługi, 5) sieroty po żoł- 
nierzach służby stałej, pracowni- 
kach państwowych, 6) niezamoż- 
nych uczestników walk o niepo- 
dległość, względnie sieroty. 


Podania, dotyczące przyjmo- 
wania uczni, kierowane inaczej, 
w szczególności do władz cen- 
tralnych, nie bedą rozpatrywane. 


Kandydaci, ubiegający się o 
przyjęcie do szkół rzemieślniczych 
przy fabrykach państwowych, a 
posiadający powyższe warunki 
przyjęcia, mogą składać podania 
wraz z odpisami wymienionych 


Pod światło 


„DOM i SZKOŁ A" 


dokumentów (tylko pisemnie) do 
dyrekcyjniżej wymienionych!szkół: 
Gimnazja zawodowe. 

Prywatne 3-letnie gimnazja 
mechaniczne: 

1) PWU przy Fabryce 
binów w Warszawie. 

2) PWU przy Fabryce 
w Radomiu. 

3) PWU przy Fabryce 
nicji w Skarżysku. 

4) PWU przy Fabryce 
nicji w Dąbrowie Bór. 

5) Państw. Zakł. Tele-i Ra- 
diotechn. w Kazimierzu Dolnym. 

6) Południowych Zakładów w 
Stalowej Woli, i 

7) Męskie Gimn. Mech. Po- 
dlaskiej Wytwórni Samolotów 
(Biała Podlaska). 


Kara- 
Broni 
Amu- 


Amu- 


JA IM POKAZE! 


I. Przed zebraniem. 
Pan Grabuś ciągnął: 


— Proszę ja pana, to Się musi 
skończyć! Papierki trza -— płać. 
Po mieście latają — płać. Pełno 
szkół, a oni na budowę jakichś 
szkól zbierają. 


— Już my wiemy, co to za bu- 
dowa! Zauważ pan, jak się to na- 
zywa, sam minister dotychczas nie 
wie, co oznaczają te literki: T.P.B. 
P.S.P.... Też mu się pokręcito. 


— Umyślnie tak poRręctli, pa- 
nie szanowny, żeby policja albo sąd 
jakt do skóry im stę nie dobrat. 


— Pewnie pan mówi o Towa- 
rzystwie Popierania Budowy Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych ? 


Aha, aha. Ale skąd pan to zna? 


— Jestem członkiem tego To- 
warzysiwa. 


— ...właśnie!... Albo, panie, te 
odczyty. Proszę ja pana, przysyła- 
ją mi któregoś dnia karteczkę, że 
w szkole jest odczyt o chowaniu 
dzieci. Krew mnie zalała, jak to 
przeczytałem! To ja, człowiek, uwa- 
żasz ban, w latach, dzteciaków nie 
umiem chować. Mam ich pięcioro, 
jak pam szanowny widzi, zdrów 
jestem i cały. 


Że się tych trzech starszych czę- 
sto policja czepia, to co? Policjant 
łeż za darmo pensji brać nie bę- 
dzie. A bezrobotnych i tak jest za 
dużo, no nie” Pójdę panie, na ten 
odczyt, ale um wygarną taki pater 
noster, że mnie ua mówcę wybiorą. 


— Byłem na kilku odczyłach 
w szkole 1 wszystkie mi się podo- 
bały. 

— Prawdopodobnież wątpię. Boś 
pan może nie tak oblatany, jak ja. 
Ja panie praktykę mam, a szkołę 
rzuciłem dawno przed wojną, bo 
mnie drażniło w pierwszym oddzia- 
le to rachowanie na guzikach i dre- 
weczkach. 

— Gdzież pan poruszy ię spra- 
wę ? 

— A no na zebraniu rodzi- 
cielskim, bo na sobotę znowu nas 
wzywają. 

Il. Na zebraniu. 


— A teraz głos ma pan Grabus. 

— Hm... lak... właśnie, to ja 
mówię. Grabus jestem. Nie chcę 
mówić tego, co nie powiem. Ale 
proszę ja państwa... tak sobie my- 
ślę. Mojemu Jaśkowi, temu z IV-go, 
zginęło w zeszłym roku pióro. To 
ja mu mówię, gdzieś zgubi? To 
ja jemu — siak. lośmy się doga- 
dali, że nie wiadomo, jak to było 
naprawdę z tym piórem. M/ięc 
proszę! 
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— Ale o co panu chodzi? 

— Ao to właśnie. Bo jak pan 
tak sobie siedzi ua tej sali na wy- 
godnym krześle, a tu Opieka pracuje, 
a my lu, to jest ja, proszę pana, Się 
męczę i przemawiami dla dobra ogó- 
łu, to nie jest sprawiedliwie. Każ- 
dy chciałby tylko dla siebie, pro- 
szę ja państwa. Owszem niech bę- 
dą odczyty, żeby ten i ów, co wie- 
le nie rozumie, do głowy porządku 
nabrat. Tak jest. Nie powiem, żeby 
nie, ale chodzi mi o to, żeby 
w ogóle. O: 

— Może pan zgłosi jakie wnioski. 

— A, dobrze, panie prezesie. To 
pobieram swojego brzedmówcę. Niech 
tak będzie. Więc mówię: wszyscy 
się zapiszmy do tego budowania 
szkół, bo ja się też zapiszę, Jaśko- 
wi leż dam ro groszy, niech i on 
należy. 

— Dziękuję panu. 

— Jeszcze nie skończyłem, pa- 
nie prezesie. Na drugim zebraniu 
powiem więcej. I to już koniec, pro- 


szę ja państwa. Reflektor. 


Praktyczny ojciec. 


Pani Klotylda wychodzi ze skle- 
pu i zaczyna krzyczeć w niebo- 
głosy do swego męża: 

— Hipciu!... Hipciu!.. Prze- 
cież to nie nasz wózek z dzieckiem. 
Widocznie ktoś zamienił nasz wó- 


zek... Gdzie moje dziecko ?!... 
— (Cicho — uspakaja ją mał- 
żonek — czy nie widzisz, że ten 


wózek jest daleko ładniejszy? 


Dziadek i wnuczęta. 


Dwóch malców kłóci się: 

— Ty jesteś koń, osioł! — 
mówi jeden. 

— A ty jesteś większy osioł 
— mówi drugi. 

— Dzieci, spokojnie! — krzy- 
czy na nich dziadek. — Widzę 
żeście zapomnieli, że ja też jes- 
tem w domu! 


Na nadchodzący sezon wiosenny i letni 


Peleryny nieprzemakalne —. Płaszcze męskie i damskie — Cwetry — 

Bluzki — Bielizna męska. damska i dziecinna — Parasole — Torebki — 

— Pończochy — Rękawiczki — Szale — Apaszki — Czapki — Kapelusze — 
— i wiele innych artykułów poleca w dużym wyborze 


GALANTERIA 
Izydor ARTAR 


Dąbrowa Górnicza, ul. 3-śo Maja 4, 


telefon 68-383 
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Z naszych wywiadówek 


jedną z licznych form współ- 
pracy domu ze szkołą są wywia- 
dówki. Trudno wyliczać wszystkie 
niewłaściwości, jakie w czasie wy- 
wiadówek martwią i denerwują 
nauczyciela-wychowawcę. 


Ci, z którymi przede wszyst- 
kim chciałby nauczyciel porozma- 
wiać, t. zn. rodzice najbardziej za- 
niedbanych, narażonych na naj- 
gorsze wpływy otoczenia, dzieci 
— nie przychodzą wcale. Co z ich 
opuszczonych dzieci wyrośnie ? 


Często bywa tak, że rodzice 
starają się ukryć przed nauczy- 


cielem pewne braki ucznia pod 
względem wychowawczym lub na- 
ukowym i swoje dzieci chwalą. 
Zapominają o tym, że nauczyciel 
jest ich najlepszym i najżyczliw- 
szym pomocnikiem w wychowy- 
waniu ich dzieci 1 to pomocni- 
kiem, który jest do pracy wycho- 
wawczej należycie przygotowany. 
Błędów i braków w dziecku szu- 
kamy po to, aby je usuwać, a 
więc kto je przed nauczycielem 
ukrywa, ten mimowoli wyrządza 
swemu dziecku krzywdę. 
Władysław Sikora 


Chrzanów. 


Z naszego terenu 


O opiekę nad młodzieżą poza 
szkolną. 


Ostatnio odbyło się w Dąbro- 
wie z inicjatywy Towarzystwa 
Opieki nad Dziatwą i Młodzieżą 
zebranie mające na celu przyjś- 
cia z pomocą młodzieży poza 
szkolnej, pozostającej bez pracy 
i nie mającej środków na dalsze 
kształcenie się. Młodzież ta w obec- 
nych warunkach, wałęsając się bez- 
czynnie, ulega demoralizującemu 
wpływowi ulicy i niewłaściwego 
otoczenia. 

W wyniku dyskusji wyłonio- 
no kilka projektów, jak otwarcie 
specjalnych kursów  rzemieślni- 
czych przy szkole górniczej, urzą- 
dzenie świetlicy, oraz uruchomie- 
nie szkoły dokształcającej dla 
tej młodzieży, która z różnych 
powodów nie mogła we właści- 
wym czasie ukończyć pełnej szko- 
ły powszechnej. 


Niestety na przeszkodzie do 
zrealizowania tych godnych uzna- 
nia zamierzeń stoi brak potrzeb- 
nych funduszów. 


Zachowanie się naszej młodzie- 
ży w miejscach publicznych du- 
Żo pozestawią do życzenia. 


W ostatnich czasach zarówno 
do kierownictw szkół jak i do 
władz szkolnych napływają uża- 
- lenia na niewłaściwe, a często 
wręcz ordynarne zachowanie się 
młodzieży szkolnej w miejscach 
publicznych. Niejednokrotnie do- 
chodzi do tego, że młodzież na 


Dąbroua Górnicza, ul. $-go Maja 4. — 


Redakcja i Administracja: 


zwróconą jej pod tym względem 
uwagę przez osoby starsze, jak 
również organa bezpieczeństwa 
i porządku, odpowiada w sposób 
zuchwały i arogancki. 

Dlatego też władze szkolne, 
w porozumieniu z władzami admi- 
nistracji ogólnej, niezależnie od 
zalecenia kierownictwom szkół na- 
leżytego uświadamiania pod tym 
względem młodzieży, przestrze- 
gają, iż we wspomnianych wy- 
padkach niewłaściwego zachowa- 
nia się młodzieży, rodzice pocią- 
gani będą do odpowiedzialności 
sądowej. 

Smutny to i niepokojący zara- 
zem objaw, gdy rodziców sankcja- 
mi trzeba zmuszać do zaopiekowa- 
nia własnymi dziećmi. 


Dąbrowskie szKofy bez lekarza. 


Z dniem 15 stycznia br. opuś- 
cił stanowisko lekarza szkolnego 
szkół powszechnych w Dąbrowie 
dr Klemens Kruszewski, który na 
zajmowanym stanowisku pozosta- 
wał przez dziesięć lat i swoją 
sumiennością i wiedzą lekarską 
zaskarbił sobie prawdziwe uzna- 
nie i sympatię nauczycielstwa, ro- 
dziców i młodzieży. 

Z odejściem dra Kruszewskie- 
go szkolnictwo miejscowe ponio- 
sło dotkliwą stratę, tym więcej, 
że dotąd nie zaangażowano nowe- 
go lekarza i szkoły od trzech mie- 
sięcy pozostają bez opieki le- 
karskiej. | 

Doktór Klemens Kruszewski 
był również współpracownikiem 


Kierownik Administracji: 
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naszego pisma, za co składamy 
Mu na tym miejscu gorące po- 
dziękowanie. 


Dąbrowa buduje nową szkołę. 


W b. miesiącu magistrat da- 
browski przystąpił do budowy no- 
woczesnego, okazałego gmachu 
szkoły powszechnej przy zbiegu 
nowowytyczonych ulic Skłodow- 
skiej i Mireckiego. W budynku 
znajdzie pomieszczenie 12 sal lek- 
cyjnych, dwie pracownie, obszer- 
na sala gimnastyczna, kuchnia 
i jadalnia. Na każdym piętrze 
przewidziano duży hall rekreacyj- 
ny, gdzie młodzież będzie spę- 
dzać czas na przerwach. 

Nowością w dotychczasowym 
budownictwie szkolnym będzie 
schron przeciwgazowy, oraz kry- 
ta pływalnia z grzaną woda, o roz- 
miarach powierzchni wodnej 25 
metrów na 10 metrów. Oprócz 
tego w jednym ze skrzydeł gma- 
chu znajdą pomieszczenia miesz- 
kania dla personelu nauczyciel- 
skiego, o łącznej liczbie 24 izb 
mieszkalnych. 

Poza tym szkoła rozporządzać 
będzie, prócz dziedzińca szkolne- 
go boiskiem sportowym z bieżnia, 
oraz boiskiem gier sportowych. 

Ogólny kosztorys wyraża się 
sumą 375 tys. złotych, przewidzia- 
nych z funduszów miejskich. Na 
bieżący rok preliminowano na ten 
cel kwotę100 tys. złotych, co po- 
zwoli na doprowadzenie budynku 
do stanu surowego pod dachem. 

Ograniczając się na razie do 
podania wyżej wyszczególnionych 
danych, do sprawy tej powrócimy 
w następnym numerze, oświetla- 
jąc ją z innej strony. 


To zależy. 


— Gapciński, powiedz mi w któ- 
rym roku życia człowiek zmienia 
zęby ? 

— To zależy, panie profeso- 
rze od tego, kiedy może dać za-. 
datek dentyście. 


Dobroć. 

Zebrak: — Już miesiąc jak nie 
miałem przed oczyma ani kawał- 
ka mięsa. 

Gospodyni: — Włodziu pokaż 
biednemu kotlet... 


Edmund Łańcucki. 
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